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byłO' ter dawno, dawnotemjA/. Poi ród/pr yepuknych/łąk/

t> Ioąów pełnych/ wy^etahiej ywioryyny, żyli tobie/ 

ludnie/ prości/, yyy^śliwi ibord^oprcccowicL. Trudnili tię 

rybołówstwem/ i bartnictwem/. Latem/ kobiety %bierajiyß 

runo leśno, a/ mężczyźni od/ świtu/ do ymteryzho/ 

wydohywati y yomi torf.





Pewnego- ra^w nw wszystkich; mieszkańców padł blady strcuhv. U*» 

pobliskim; jeziorze;, ywanyvn lobeliowym/, bestujl

Wyglądała; przerażająco-. Jej długie/, obłe cielsko- pokryte; by3 

brązowym/ szlamem/. Potężny, Spłaszczymy łeb- przypominał głowę 

hydry, w której tkwiło- dwoje; czarnych; v groźnych; oczyr. Stwór, 

pięciu/ metrów długości/, poruszał się niezwykle; zwinnie;, 

bezgłośnie; wynurzał Hę y głębin, by po- chwilt ynikai y nieostrożnywt 

rybakiem/, którego- podstępnie; chwytał w swe/ ogromne; V ostre; yjyisker. -Jk *J 

Apetyt mu/ dopisywał. ludyyio y trwogą powtarzali tylko-: „lobeliowy 

potwór”. Wkrótce; nikt nie; odważył Hę wypływał ncv spokojną niegdyś yM 

taflę jeziora;.
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W niedalekiej osadzie/ mieszkała/ dobra/ i piękna/ córka/ sgyp^a/ - El 

Siedemnaście/ lut. Pewnego dnia/, gdy Mońce/ stało w zenicie/, postanowiła/ ynóbit 

niespodziankę. Wzięła/wiklinowy kosz ^brudną bielizną U udała/się nad/brzeg/jeziora/, 

Zrobić pranie/. Zapomniała/ o przestrogach/ starszych/, by nie/ zbliżać się do wody. 

Przysłuchując się Mowlczym trelom/ O odgłosom/ cykad/, zaczęła/ nucić ludowe/ przyśpiewki/, 

(śjdy pochyliła/ się nad/ modrą taflą wody, ujrzała/ w niej swe/ odbicie/: błękitne/ jak 

niezapominajki/ oczy, %gnabny nos- i zarumienione/ od Mońca/ policzki/. Długie/, jcusne/ 

warkocze/, ozdobione/ barwny mi/, jedwabnymi wstążkami wyszywanymi w kwiaty, 

odczasu/doczcuwdelikatne/ fale/. Potowy fartuszek/podkreślał malinowy kolor ust.

Zajęta/pracą i/śpiewem/dziewczyna/ nie/dostrzegła/, że/obserwuje/ją para/ czarnych/jak 

węgiel oczu. bestia/ usłyszała/ śpiew u wypłynęła/ bezszelestnie/, by sprawdza, kto śmiał 

Zakłócić jej spokoj. Kiedy Eliszka/ pochylił cu się nad wodą z/Teolejną koszulą, potwór podpłynął 

dobryegu/iznienacka/zaatakował dziewczynę.



Nie/ wiadomo; c%y to- urok/ córki y^yprcu, cyy też tiodyofy pieśni/ spowodowały, że/ 

lobeliowy potwór nie/ pożari parny, tylko- umieścił neu wytopce/ otoczonej trudną u 

oc^eretenv. Opróc^ pary perko^ów i kldku/ \ybek tote- byt o- tam/ żywej daryyy. Zrozpaczona/ 

dąiewcąynwuklękia/, ukryła/twarzw dłoniach i^c^ł a/ szlochać.

- Nie/ płaoz - powołała/ bestia/ - od/ d^jdaj będziesz umilała/ mt c^a/s swoim/ śpiewerł 

próbuj uciekać, bo-jaksama/widzisz, nlo ma/ drogtpowrotnej.

Następnego- dnia/ okoliczni/ rybacy donieśli yrcrjpuc^oryywv rodzicom/, gdzio 

przebywa/ lek córka/. Syyper Katybor ogłosił, że/ ten, kto- uratuje/ Ellyjkę, otrzyma/ją %a/żoną 

i zostanie/ jego- następcą. Wkrótce/ pojaw Ho- sią wielu/ ochotników, lecz żctdromu/ nie/ udał o- 

Hę ujść żywo-. Lobellowy potwór tylko- czekał na/óka^ję, by posmakować kolejnych śmiałków. 

Żałość ogromna/ ogarnęła/wszystkich. Załamani rodzice/ stracili nadzieję na/uratowanie/ 

ukochanego- dziecka/.
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hlieoo^ekiwcvnle/ któregoś dnia/ do- drywt chałupy yyypra/ yapukał nieznajomy. 

Narwano-go-TDayjowlrem/. By} towyiokt, roiły mlodyienleo o-hebanowych/ włoiach, które' 

okalały ogorzałą od/ Słońca/ i wiatru/ twory. Smukłe/, leoy umięśnione/ ciało okrywała/ 

ncebieika/koyfrula/, podkreślająca/ltiękltdużych/1yyc/yerychocyw.

- Przybyłem/ y daleka/, by uwolnił wayyą córę -powiedział na/ w stępie/ śmiał eh.

Musimy clę ostryeo - ryekł Katybor - do-tej pory nikt żywy nie/ wrócił y wyprawy. Bestia/ 

pożarł cc każdego-, ktoodważył ilę wypłynąć neuJeyloro- lobeliowe/.

- Dziękuję %a/przestrogi/. Pokonam/ stwora/. Pobłogosławcie/ mnie/tylko0ruyyam/w drogę.
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Dagomó' powędrował w kierunkiojezior as. Po- drodze/, apod/nóżasŚwiętej Góry, 

hiarayjkę, która;ytrudem/dźwigaiascebryykywodą.

- Dajcie/ dobra; kobieto- to- wiadro-. Pomogę wam/ ponieść je/ do- obejścia/ - yaproponow 

ochocko-.

Starayjkas uśmiechnęła/ hę tajemniczo-1 nio nie/ mówiąc/ ^aprowadsydas go- do- domostwa/, 

które/ ynajdowaiohę na/parnymyyyyycie/. Dopiero-wtedy odeywaia/hę:

- Dziękuję ci/ panie/ yas pomoc/. W yamiarc przyjmij odo mnie/ tern oto kamień - 

wnęc^asDa^jomirowtjaĄnoniehiejki/kryyytai wielkości/pięści/.

- Gdy będsyieyy waloyd y lobeliowym/ potworem/, wyceluj mw między ocyy. Wtedy beytias 

yginio, a/ty uwolnCyy dsyiewoyynę.

- Jak/ to?! Skąd/ o wyyyhkim/ wiecie/ pani/ dobrodziejko? - ipytai oyycAomiony męicyyynas. 

Blatk/kryyytaiu/nas chwilę go oślepli tak/, że/mnhai ymrutyć ocyy. Gdy je/ otworyyt, kobiety br



Zgoda! - odrzekł - Zaczynaj.

ani obeßcla/Już nie było-. Nieco- zdumiony postanowił jak/ najszybciej wyruszyć 

drogę. Wkrótce;dotarł nad/brzeg'jegiora

V^Ceń był piękny, Słoneczny. (jładka tafla; szaflrowej wody nęciła nieostrożnych 

kąpieli/. Vagomlr rozejrzał sd_ dokoła/, lecy nigdzie nie/ dostrzegł potwora/. Raptem/ taż 3 

pr%e<d nim/ wynurzył się olbrzymi/, odrażający łeb-. W ostatniej chwili młodzieniec/ 
odskoczył na/beffliecyfyną odległość.

- Przybyłeś wonie;zgładzjć ? - kpiąco-oderwał się stwór - A gdzjetwój vnlec^fl - dodał.

- Nie/potrzebuję go-! - hardo- odpowiedział Dagomir - Słyszałem/, ze/ uwielbiasz' pojedynki. ilrJS '

Proponuję ci pojedynek/ na/ iłowa/. Zadam/ ci 2 %a-gadki. Jeśli odpowiesz' poprawnie; na/ 

wszystkie', będziesz' mógł mnie/pożreć, jeśli nie - uwoLnis^lllSzkę.

Lobeliowy potwór uśmiechnął się ner tę propozycję. Nie miał zamlarn przegrać, a 
wrodzona; pycha nie pozwalał a ma odrzucić propozycji.



adfio wiatrpozwoli, a/stouKoś ni&teu-yu rue/ ma/ noty

Choć nćojert królem/, koroną tncr, yinącyonrmu/ryboJcowi/trochą cierUa/dcu 

Stwór pomrutykł i/po-chwili ytruanfadmym/uś miechem %awołał:

- To-j&bt drzewo-! Czyżbyś bąchyił, te/nie/yyadną. Mów naytąpną yogadiką.

Młodzieniec/ tote- tracił wiary. Wiedział, te/ córka/ yyypra/ cy^eka/ y bijącym/ sercem/ na/ finał 

teąo- nie^wykłego-pojedynka/. 'Roypotyy.ł ostatnią yogodhc:

- Z tego- wf oś nie- My nie', że/ choć doń wryucity kwadrat - to-yawyye/kółko-wypłynie/. 

I choć noiógryywę OlrdU/jc^fbUe/-to-do-ffyyferci/nie'chodyi/WcaZe'.

przeciwnik/ zaniemówił. Myślał 0 myślał, leoy nio nie/ pryychotbyicr mu/ do- głowy. Zaciął 

nerwowo- pływać w kółko-, yoyyyyo yią i/ mrocząc/ pod/ notem. W pewnym/ momencie/ 

Zanurkował. Nie/ było- go-przey dłużycą chwilą. Młodzieniec/ yxoyfi hą niepokoić, te/ 

ociekł. Na/y%o%ąście/pojawił bią itfwierdyił:
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- Tojest nlAwfd wodna/.

- Nio, to woda/!- yawoła} triumfalnlo Vagomlr- Prje^f-rałeś/ - doda}. Nio podej 

podstępu/ lobeliowojo potwora/, który nie/ chela} pogodnie się y porażką v niOpostryeteneS^\ 

ybliża} Hę do młodzieńca/, by gopożreć. Na/syoyęśclow porę dostryegł on/ nleboypie<yyeństwo-^Ęt 

Vpryypomnia} sobio opodarunku/ stariesykl. W okamjjnlerdir wyjął yya/paryechy kry syta} i 

ryucü ntm/ prosto mlędyy ocyy bostit. Koyleg} się potężny ryb t> hub. Olbryymlo clelsko 

pryypomtnało ty tea co jasnoniebieskich/ odłamków krypta} w, które/ wystryelüy wysoko 

pospadały wokół jeziora/, yamlonlając/ Hę w liliowe/, białe/ v ja^nonlehiesklo, dn 

kwiaty. Vagomir sta} pryey/chwilę oszołomiony, leeyy yarary Opry/tomnlał t> wypłynął łodgią 

ner wytfä po uradowaną Ellsykę.

Młodyl yakoehdd się ve sobie/ od pierwsyt^ wejrzenia/1 wkrótce/ odbyło się huoyn/o 
weselisko, na/któroyaproseyono w syystkleh/ sąsiadów. Na/pamlątkę teejoydaryeruu/kwiaty, 

które/ ydkwitły nad bryeejlem/jeyiora/ naywano lobeliami. Przypominały ono okolicynym/ 

mlesykońcerm/historię pięknej i/dobrej Elisykloray mądrego EodwconrejoVagomiro/.
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